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Nadużycie hasła. 


Zdawałoby się, iż po doświadczeniach ostatnich 
dziesiątek lat pozbi emy się manii deklamatorskej, 
która od czasu upadku Rzeczypospolitej tak dalece 
zagnieździła się u nas, iż nie pominięto żadnej wię 
kszej uroczystości, żadnego zjazdu. ba nawet li 
czniejszego zebrania znajomych, by nie posypać 
jak z rogu obfitości szumnych frazesów. nie spalić 
kilku rakiet krasomówczych Poważna i wzniosła 
myśl odbudowania Ojczyzny, której upadek przy- 
spieszyła w wielkiej części namiętność sejmikowa- 
nia wraz z brakiem wszelkiej chęci do czynów, 
powinna wprawdzie być wyrytą w naszych sercach, 
winna stać nam zawsze na oczach, lecz nie wolno 
jej tak pospolitować, jak według dawnej maksymy 
nie wolno mięszać rzeczy świętych z póspolitemi. 
Im bowiem więcej nadużywamy tego hasła wznio- 
słego, im więcej pospolitujemy je, tem więcej tra- 
ci ono na wałorze, tem więcej powszednieje i traci 
cały urok. Jak według pierwszego z przykazań 
Boskich, nadanych światu z nieba za pośrednictwem 
największego mędrca i proroka nie wolno brać 
imienia Boga nadaremnie, a jednak tego Boga 
należy mieć zawsze w sercu i na myśli, — tak nam 
Polakom nie wolno nadużywać hasła miłości Ojczy- 
zny, a mieć je złotemi głoskami wyryte w pamięci 
naszej. 

Niestety! tak być pawinnoby — lecz nie jest 
Owszem, przeciwnie bywa, gdyż tak mięszamy to 
hasło z pospolitemi. drobnemi sprawami codzienne- 
go życia, iż traci ona tę cechę wyższą. świętą. ja- 
ką powinnoby zawsze zachować. Deklamacya o 
miłości Ojczyzny. czcze frazesa, bengalskie ognie 
patryotyzmu, mają dotąd wbrew wszelkim oczeki- 
waniom wbrew doświadczeniu nejwiększy pokup. 
Czy chodzi o zabawę towarzyską. czy o jakąś kwe- 
styą osobistą, wnet jawi się ktoś, co mając swój 
własny lub poruczony mu interes na oku, wystę 
puje z mową tak naszpikowaną frazesami patryo 
tycznemi, ognistemi zwrotami językowemi, jak gdyby 
nie chodziło o te błachostki, lecz o odbudowanie 
Ojczyzny.. 

Tej arlekinady patryotycznej nigdy dość su 
rowo karcić nie można, bo ona bezsprzecznie wiel- 
ką szkodę w wielu kierunkach przynosi Najpię- 


bowiem hasło. tak jak najpiękniejsza pieśń 
gsto powt: a, osłucha się i jak ona, nie 
jest zdolnem w danej chwili zentuzyazmować umy- 
słów, bo one zapalając się zbyt często, tracą wiele 
materyału zapalnego na próżno. 

Ząpyta ktoś maže, co powoduje nas do tych 
g, czy zaszło coś u nas, coby usprawiedliwiało 
tę filipikę? Nie, nadzwyczajnego nic się nie stało, 
lecz co ji jeszcze gorszem, potrochu co dzienn 
się powtarza, przy każdem zebraniu, przy każdej 
dyskussyi publicznej. Już przed dwu laty wskazy 
waliśmy choć nie tak może dobitnie, jak to obecnie 
czynimy, na to złe, a wid iż nie ma w tym 
kierunku żadnego zwrotu ku lepszemu, podnosimy 
to ponownie, by zwrócić uwagę tych jednastek, 
którym piękne słówka nie wystarczają za czyny, a 
to w tym celu aby one pracowały nad wyleczeniem 
ogółu z tej chorobliwej manii, 

Wówczas bowiem dopiero będziemy mogli 
uznać patryotyzm owych krasomówców, gdy prze- 
staną używać go za stroj Świąteczny lub okoliczno- 
ściowy, gdy przestaną błyskać nim w oczy, ba 
wtedy dopiero będziemy mieć pewność, iż miłość 
Ojczyzny jest u nich w sercu, a nie na końcu ję- 
zyka. Mówieniem, Ojczyzny nie zbawimy, lecz czy- 
nami. a tym mówienie przeszkadza. Pomnijiny, iż 
prawdziwa praca jest cichą, a hałaśliwość jej nie 
zastąpi; — wszak mrówki w cichości dom swój bu- 
dują a wiecznie świerszczące koniki polne, błąka- 
ja się bez schronienia i zasobów na czas biedy — 
na zimę i giną marnie, nim słońce wiosenne zabły- 
śnie. 


KORESPONDENCYE. 


Z pod Przemyśla 8 lipca. Czytałem w przedostatnim 
unmerze Waszego pisma nagany dla zarząda kapielowego 
w Krynicy że nie dość działa dla wygody publiczności, a prze- 
cież o ileż tam lepiej, niż w zakładzie n jakim sine ira, 
jak tylko mogę najobjektywniej, poniżej mówię. Nie powo- 
duje maje do tego Żadna osobista uraza lub niechęć dla 
początkującego zakładu, owszem pragnąłbym, aby on z cza- 
sem migł być zakładem dającym chorym rękojmią iż znaj- 
dą ulgę w cierpieniach. Leez do tego idąc dotyczasowym 
trybem nie dojdzie, m korespondencya ta niech otworzy 
oczy właścicielowi, iż tylko grantowne i radykalna zmiany 
mogą zapobiedz zupełnemu zdyskredytowaniu zakładu. 

Zakład żętyczny w Knlasznem, położony w najemu- 
tniejszej okolicy z lasów ogołoconej, składa się z kilku bo- 


Bdynków z deszczek pozbijanych, w których się grzyb na 
dobre rozgościł, a te domki stanowią dla osób cierpiących 
na piersi, zupelnie nieodpuwiednie schronienie, 

Restauracyą prowadzi p Osuchowski, pocztmistrz i 
Zarządca tych kilku domow kąpielowych. 

Wikt dla chorych jest najgorszy, przychodzą bowiem 
na stół częsta potrawy sporządzone z nieświeżego mięsa, 
tak dalece, że nieraz wszyscy goście zachorowali po spo- 
życiu go przy objawach gatrycznych. Obejście się zaś tego p. 
ądcy wobee eharych jest mało powiedzieć niedelikatne, 
lecz ghurowate i gwałtowne. Biada tym pacyentom, którzy 
się poważą uskarżać na wikt lub inne tysiączne nie dogo- 
dności. Zdarzyły się bowiem wypadki, Że gwałtowny p. O. 
późnym wieczorem napadał mieszkanie chórych kobiet i tam 
takie krzyki wyprawiał, że w skutek przerużenia ciężko 
zaniemogły, a wszystka lı tylko z tej przyczyny, że się po- 
ważyły przed lekarzem nskarżać, że żołądek sobie popamły 
potrawami ouchnącemi. Studni w Kulasznem niema, wodę 
do picia czerpią w źródełku, w którem pijawki się znajdu- 
ja, dla tega przecedzać się musi ta woda każdym razem 
przez szmatkę, Zarząd się także nietroszczy o inne potrze- 
by kąpielowych gosci. W braku ogrodu i drzew niema ni- 
gdzie cienia, a do najbliźszego lasu prowadzi */, mili długa 
kamienista droga, którąby trzeba pieszo przebyć, bo prócz 
dwóch osłów i wozu, nie posiada zakład żndnega zaprzęgu, 
tak dalece że biedni pacyenci wyjeżdżając z zakładu na 
drabiniastych nawozem zanieczyszczonych wozach, na dwo- 
rzec kolei udawać się muszą Zapewne właścicielowi zakła- 
du nieznane są te wszystkie szczegóły, gdyż ani wątpię, że 
gdyby wiedział, postarałby się najrychlej je usnnąć i za- 
radzić potrzebom gości, jak i niedbalstwn zarządu. Może 
wyczylawszy tę korespondencyą chwyci się energicznych 
śradków, obecnie prawdziwie potrzebnych, 


Miżyniec !4 lipca, Dnia R lipea br. odbył się zwy- 
kly popis doroczny młodzieży szkolnej w Miżyńen, który 
głętakie wrażenie i wpływ błogi wywarł tak na młodzież 
szkolną, jak na obecnych świudków i na całą gminę, A 
to sprawili oboje J. O księstwa TLnkomirsey, właściciele 
Miżyńca, którzy obecnością swoją zaszezycili skromną szkółkę 
wiejską. I oni też nawzajem mile byli wzruszeni w sercu 
swojem Bzlachetnem, widząc, jak sympatycznie i wdzięcz- 
nie choć i z wiejską ekromnością byli przyjęci i Żegnani, 

Sala szkolna mieszcząca przeszła 80 młodzieży oboj- 
ga płci, między tymi dwoje izraelickich dzieci miejscowych, 
była ozdobiona w skromne festony z zieleni; dzieci ubrane 
świątecznie na dane zapytania żwawo i z pewnością odpo- 
wiadały, czem dały dowód, że nauczyciele dobrze ich przy- 
sposobili. Przy końcu popisu po dekłamacyi kilku wierszy 
ków z pamięci, i po odśpiewaniu po jednej pieśni polskie 


Dobry głuchy na podsłuchy 


Komedya w trzech aktach 
Wizer 
JANINĘ. 


(Ciąg dalszy). 

Ohud. (daje mu di zrozumienia žehy nie przeszkadzał 

«lo Dobiop.) Dodajesz mi otuchy, bo chociaż nie 
jestem młodzikiem, i to co czynię. zawsze głęboko ro 
zważam, wszelako z obawy, bym nie został odepchnięty. 
ozuję w sercu trwogę i lękam się wynurzyć, czem sorte 
przepełnione. 

Dohr. Mów . mów .... bez obawy 

Chud. Oto znasz stan mego majątku. jest z czego 
utrzymać dom, nawet zbywa; znasz mój sposób myśle- 
nia, otwarty szczery — skłonny do pomocy bliźniemu — 
wszak sam to możesz poświadczyć; znasz mój statek i 
zamiłowanie domowej zagrody. Dowiedz się tedy, że się 
przywiązałem do twej córki, w niej szukam towarzy- 
ezki mego żywota; cały majątek jej ofiaruję a ciebie 
jako ojca i głowę domu. proszę. o jej rękę. 

Dobr Panie Matenszu! Spodziewam się, że nie 
obawiałeś się odamnie odmowy. 

Chud. O mój zacny. przyszły ojcze! (ściskają cię) 

Uch (S) Hehehe! Mateuszek dobija. dobija, targu 

Dobr. Tyko zważ sam, i nie bierz mi to za złe, 
Że, o losie mojej jedynaczki chciałbym być zabezpie- 
czony. 

Obud. Oczywiście! wszystko, wszystko do niej na- 
leży, cały majątek. 

Dobr Jestem. przekonany o twej dobrej wali, lecz 


jesteśmy ludźmi śmiertelnymi Jeżeli rz 
trybem naturalnym, starsi umierają, wcze: 

Chud Ale. Leo EW SAM 
majątek, 

Dobr. Otóż p Mateuszu, jakkolwiek teraz 
nie układamy stanowczo” intercyzy, ba chciałbym żeby 
Hilary był świadkiem ... . 

Chud. A to na co? 

Dobr, Dałem słowo 

Chu A... ko 

Dobr. Wig tobą porozumieć, co moja cór: 
ka, w razie twego, — daj Boże najp ego zgonu, ma 
się spodziewać, aby potem nie było sporów. 

Ohud (sobio) Mądry stary! — Dożywocie na Bu 
niałuce 


. co innego 


(Uchonos abliża się do Ohudogr.) 
Uch Aha, intercyza, 
Dobr. (zdziwiony) To cały twój majątek ? 


Uch (do Chud.) Postąp . warta. . . . znam się 

Ohud. . ..i sto tysięcy. 

Dobr (obie) Zawiodłem się — To cały majątek? 

Uch. (to Chud) Daj więcej — warta — jak-em 
Uchonos. 


Ohud Dwa kroć sto tysięcy i Baniałnkę. 
(Pudezne tych słów wchodzą Karal i Llipolić. 


Scena 14. 


Karol (do Tip) Na Boga. słysznłeś, tu jnź intercyzn ! 

Hip (do Kar.) Jeszcze nie na piśmie 

Chud. (roglądnąwszy na nich — sobie) Ha! jeszcze tu! 

Dobr. (witając) Jak że się macie, moi młodzi przy- 
jaciele ? pam Karol coś trochę przybladł, 

Hip. Ot, jak się mamy?, licho się mamy Jakoś 


dziś prześladuje nas nieszcz 


fes 


Chud. Coż za wypadek? 

Hip. Jakaś mistylikacya . . .. 

Dobr. Jakaż? . . . , powiedz... . 

Hip. Doniesiono mi, że moja narzeczona zacho- 
rowała. 

Chud Oo za nieszczęście! i pan nia pospieszyłeś? 

Hip. Już byłem na wózku, już pędziłem tam, gdy 
tu niedaleko spotykam posłańca z tamtąd ... . 

Chud (sob) Przeklęty! 

Dobr Cóż doniósł ? 

Hip. Zadrżałem na jego widok, Pytam się: Dokąd ? 
„Do samego Pang.“ — Po co? — „Z prośbą od panien- 
kı o nowe książki a z podziękowaniem za dawne.“ — 
Pytam dalej: Ozy zdrowi wszyscy? — „Jak ryby.* — 
Dawnoś ztamtąd wyjechał? — „Przed południem; pa- 
nienke dała mi na drogę słodkiej wódki i dobre podo- 
rożne, niech ta Pan Bóg da jej takiego męża, jak Wielm. 
Pan,“ — I uśmiechnął się z swego dowcipu. Skończyła 
się na samej trwodze. Jakieś wieści rozsiane połapał 


żydzisko .. . . 
Żydziaka ? 


Dobr. 
Hip. Tak, Majorek, arendarz p. Mateusza. 
Chud. Majorek nie zwykł mijać się z prawdą. 
Hip Ale .... tutaj .. . . grubo się minął — Ja 
jeszcze wyszedłem na sucho, ale biedny Karol - . „. 
Chud. O, jakże ubolewam, 
Karol Pan wiesz ? 
Chud. Czytuję najświeższe gazety, 
Karol. Tak, nieszczęsny wypadek 

{Wchodzi szybko Helena z dzieckiem w ręku) 


Scena [5. 
Helena (idąc wprost do Karola) Czy prawda to p, Ka- 


tolu ? Te byłoby okropnie! 


i ruskiej, nabożnej i świeckiej, odśpiawaly dzieci krako- 
wiaka, umyślnie na ten popis nłożonego, który na kańen 
zamieszczam, po którym nastąpiła. przemowa doal, O. księ- 
atwa wygłoszona przez jedną uczennicę, w której składa 
dzięki tymże J. O. księstwu za łaskę i zaszczyt wyświad- 
czony im, rodzicom ich i całej gminie przez laskawą 0 
becność swoją, a podając J. O. Księżnej bukiet kwiatów 
z prośbą, by go przyjąć raczyła, a razem z mm i szkole 
i wszystką dziatwę wiejską i rodziców ich w najmiłości 
wszą opiekę swoją, zakończyła temi słowy: niech żyją 
J. O. Księstwo — wiwat! — co trzykrotnie powtórzyła 
młodzież, i zaśpiewała: mnohaja lita 

Nastąpiło na koniec rozdanie nagród w obrazkach i 
książkach różnych, jakoto; do modlenia, Wieczory pod lipa, 
Pielgrzym z Dobromila i t. d, które J, O. ksieżua Pani 
ofiarowała i własnoręcznie rozdawała, przemawiając kilka 
słów do każdego dzieciaka obdarzonego nagrodą, se radość 
była niezrównaną, dowodem tego najlepszym, że kilku sór- 
decznie zapłakało, że nie dostąpili zaszezytu nagrody z 
tak dostojnych rąk; co wzruszyło J. O. księżną Panią tak, 
że im kazała przyjść da pałacu po nagrodę. 

Po skończonym akcie śpiewała młodzież wychodzącym 
J. O, księstwn „mnohaja lita,“ dopóki nie wsiedli do po- 
Woza i nie odjechali. 

O gdyby takich przykładów wzorowych więcej w kra 
ju bywało! — a szkoła lndowa przyniosłaby szybko ka- 
Tzyści spodziewane, i lud podniósłby się z wapienia i apa- 
tyj, poznałby prawdę i prawdziwych przyjaciół awoich, — 
poznałby gdzie ma sznkać obrońców i dobrodziejów swoich; 
a wtedy wszelkie wpływy wrogie, zkądkolwiekby pocho- 
dziły, odpychałby potęgą serca i przekonaniu. 


Krakowiak miżyniecki opiewa: 


Jestem sobie chłop z Miżyńcn, 
Z ojca i pradziada; 
A ojczysta święta ziemia 
Szczęście nasze składa. 
Przeto kocham te zagony, 
One chleb nam dają, 
Polak, Rusin, dwór i chaty 
Wspólną matke moja. 
Więc połączmy serca nasze 
W miłość wspólnej matki, 
Polak. Rusin, lad i szlachta 
Jej rodzone dziatki. 
Kościół, Cerkiew i ta szkoła 
(Uczą nasza plemię : 
Kochać Boga, wszystkich ludzi, 
T ojczystą, ziemię 
Kochajmy się wszyscy razem, 
Idźmy jednym torem; 
Kościół, Cerkiew, Dwór i Szkoła 
Będą naszym wzorem. 
Wspólny język, wspólna wiara, 
Po ojeach spuścizna ; 
Wspólna Matka, wspólne dziatki, 
To nasza ojczyzna | 
Pobłogosław ją o Boże! 
I nstrzeż od wrogów; 
My twe dzieci, Ty nasz ojciec, 
Nie chcem cudzych bogów 


Polak, Rusin, Czech, Morawiec, 
Serby i K.raaty, 

Bułgar, Bośniak, Czarnogórzec, 
Dir i Dalmaty, 

1 Kraińce i Słowaki, 
Żmndzin i Litwioy, 


Karol (giestem potwierdza) 

Chud. (do Hel.) Pani tak mocno zirytownna, moglo- 
by zaszkodzić. j A 

Hel. Niech się pan nie obawia. 

Ohud. Zresztą skąd t wygórowane spółożu 

Hel. Nie mam obowiązku, składać z tego ra 
uek przed panem, 

Gliud (sobie) Zmijka ! 

Dobr, Ależ Heleno! Ja z tego 
powiedźcia co się stała ? i 

Chud. Cóż wielkiego? Ot Batoryno zgorzało 
tak — do szezętu. a 

Dobr. Dla Boga | (do Kar.) Cég uezynisz ? 

Karol Muszę odjeżd: Jestem w rozpaczy, | | 

Uchon (do Karola) A było zaasekurowano? he? co? 
(Karol nie zważa) Nie słyszy | tak jak ja (Podczas następnej 
rozmowy powtarza przed każdym prawie zapytanie: Oży była 
zmasekurowana ?) 


nio nie rozumiem, 


Wchodzi ezyhko Jadwiga, 


Scena IG. 


Jndw. (do Karola) Czy sprawdza się? 

Chud. Ale — stoi w gazecie, . . sądziłani że p 
Karol już w drodze. 

. Hel. (lo Kar.) Pan nas opuszezasz ! 

Karol (robi giest rezygnacyi.) 

Jadw. Należałoby przedtem rzecz sprawdzić — bo 
to nie wszystko prawda co dzienniki drokują. 

Karol. Telegrafowałem .. . . leez dotąd nie mam 
odpowiadzi. 

Ohud. (sobie) Ja mam ją tutaj (wskazuje na swą 
boczną kieszeń). Majorek szelma wziął 10 dukatów, ale 
dobrze się uwinął. (głośne) Darmo pan czekasz na odpowiedź, 
tam może jeszeze się pali, tam zamieszanie, tam ra- 


"To są bracia jednej wielkiej 
Słowiańskiej rodziny. 
Kochajmy się wszyscy wspólnie, 

Oała Słowiańszezyzna ; 
Pobłogoslaw ją o Boże, 
To wspólna Ojczyzna! — 


Dotąd śpiewała młodzież; dalszy ciąg w szkole nie- 
śpiewany opiewa : 
Tylko Moskal naszym wrogiem 
Okrutnym despota; 
On wojuje z Panem Bogiem, 
Gardzi wszelką cnotą, 
Chee wytępić świętą wiare, 
I nas katolików; 
I zamienić na Moskali, 
| na szyzmatyków. 
Qświeć Boże tych Moskali, 
Odwróć ich od zbrodni; 
By braterstwa słowiańskiego 
Byli z nami godni. 
Bo my nigdy się nie zrzekniem 
Ojców naszych wiary; 
Ni języka, ani ziemi, 
Bo to Boskie dary. 
Za Ojczyznę i za wiarę 
Słodko jest umierać ; 
A nie damy nigdy wrogom 
Skarbów tych zabierać. 
Bracia! Ojciec święty w Rzymie 
Sławisn błogosławi ; 
Wierzmy, że to Bóg potwierdzi, 
I nas wszystkich zbawi. 
Więc podajmy sobie ręce, 
Cała Słowiańszczyzna; 
A Bóg zrobi koniec męce! 
Niech żyje Ojczyzna! — 
Święty Cyryl i Metody 
Przed tysiącem laty, 
Przystroili Ojców naszych 
Już w godowa szaty. 
I podwoje atworzyli 
Na gody niebiańskie 
Zjezdżać się tu wszystkie razem 
Narody słowiańskie, 
W zjednoczeniu jest potęga 
Chwała i nagroda 
Hej Słowianie rozprószeni 
Wiara — miłość — zgoda, 


Wiedeń dnia 13 Lipca 1881. 

(K.) Proszę mi wybaczyć, iż dopiero za napomnie- 
niem ze strony Sżan. Redakcyi wprawiam w ruch prawie 
zardzewiałe pióro. Proszę mi mego milczenia nie brać za 
złe, — sytuacya przynosi to z sobą i otwarcie wyznam, 
że wykoleily mię zupełnie z mojego trybu najrozmaitsze 
zatargi, któremi brzemienny jest nasz Świat polityczny 
Bójki, ostre jak szpilki rezolucye, Coufiscations en magse, 
obelgi, westchnienia liberalnej prasy — wszystku ta dobilo 
mię, i zaprawdę nie wiem, czym jeszeze myśleć zdolny, 
Dingo starałem się dojść do powodów tego wszystkiego, ale 
napróżno. Dotychczas nia nie wynalazłem, a jeśliście wy tam 
zrobili przypadkowo jakieś odkrycie w tym kierunku, to 
proszę sięniem ze mną podzielić; będę bardzo zobowiązany. 
Gdy jednak mimo tej mej nieświadomości prąwdziwego położe 
nia, stworzyć mi wypada korespondencyą, a z drugiej strony 
kombinacyami politycznemi nia chcialbym pod ciężki ten czas 


narazić Waszego pisma na nadto bliską znajomość z śwle- 
tną Prokuratoryą, przeto obieram za treść mej korespon- 
dencyi materyę nieważką, nie dającą się konfskować; t. j. 
treść nie mogążą ani szanownym radnikom i Mecenasom 
Wiednia, Pragi, Weithofen i Rrahwinkel za przedmiot do 
rezolncyi posłużyć, ani wydrukowana spaść na barki poli- 
cpstów, niosących ją do kozy. — 500,000! Piękny pieniądz, 
na Boga, jeśli go ktoś posiada. Jak łutwem byłoby, cierpką 
gorycz życia osłodzić taką aumką. 500,000 franków posia- 
dać wśróń tych nieznośnych starć, wśród tego piekielnego 
gorąca. co pot człowiekowi wypędza na całe ciało, w obec 
którego palącej zotęgi na piekącym bruku idzie się, jak 
lokomotywa, której wnet zabraknie siły pary! Pomyśl ko- 
chany czytelnika, gdyby każdy z nas abu 500,000 franków 
dostał, Cobyá Ty niemi rozpoczął, nie wiem dokładnie; ale 
ja? Nie jestem przecież dziwakiem; łykam moją kawę, 
gdzie ją dostanę, w ten sam sposób jak Ty i tak samo 
jestem pełen niecierpliwości na gorąco i skwar, jak Ty. 
Dla tych też powodów wnioskuję, że przy podobnej apo- 
sobnońci Tybyś tak ramo działał, jak ja, ja tak samo, jak 
Ty. A o 500,000 franków dzisiaj nie tak trudno. Wszak 
Munkacsy za swój nowy obraz Chrystusa żąda 800,000 
franków. Otóż pójde w jego Ślady, — za najbliżazą moją 
korespondenoyg żądam 500,000 franków i nie uetąpię ani 
franka, Munkacsy oświudczył, ża raczej obraz powiesi 
wsawym salonie, a nie sprzeda go taniej, — ja salonu wie 
mam, i korespondencyę trudno wieszać, lecz schowam ją, 
do kieszeni, a taniej nie oddam Powiesz Szanowny Czy- 
telniku: quod licet Jovi mom licet bovi; lecz Munkacsy nie 
jest Jowiszem, a jakkolwiek dużo w swem życiu przeszedł 
i wycierpiał, zanim doszedł do dzisiejszej sławy, żądanie 
tsk wysokiej zapłaty za awe płótno poczytują ogólnie za 
nader przesadne. Wątpić też należy, czy Mnokacay znajdzie 
kupca na awój obraz, czy nie będzie zmuszonym powiesić 
awe arcydzieło w swym salonie, albo znacznie zniżyć ceńę, 
Zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdzie człowiek życia nie- 
pewny. 

Przeczytajcie tylko dzienniki centralistyczne z osta- 
tnich kilku tygodni, przypomnijcia sobie te łokciowa i z 
niezwykłą wytrwałością powtarzane perory przeciw Oze- 
chom, Polakom, Kroatom i tym wszystkim, którzy sie spl- 
knęli na wymordowanie Germanów, czego dowód dali Czesi 
w Olmehlowie, gdzie Żadnego Niemca nie zamordowano, a 
przekonacie się, jakie czasy. Jeźli nia będzie lepiej, to niech 
już będzie gorzej, byleby tak niezostało, jak jest, bo tntejal 
Niemcy dłużej nie wytrzymają. 


KRONIKA. 


— Przestraga. Coraz częstsze dochodzą nas skargi 
na wielu z pomiędzy tutejszych uczniów, którzy swem nie- 
przyzwoitem zachowaniem się na miejscach publicznych dają 
do tego powód. Taraz sezon kąpieli i pływania na łodziach, 
to też jedno i drugie wyzyskują pp. studenci na swój apo- 
sób z pominięciem najpiękniejszych zalet młodego wieki, 
skromności i przyzwoitości, 

Podpływają na łodziach pod lazienki ochronki, w 
których się kąpią zakonnice z dziećmi, rzucają na nie ka- 
mieniami, a przed kilkoma dniami jeden z młodzieży prze- 
bił płótno łazienki winsełkiem, i tn nie przypadkowa, lecz 
hy zaglądnąć wewnątrz. Przykro nam będzie, ale jeżeli te 
upomnienia nie odniosą skutku, podamy nazwiska tych go- 
łowąsych Donjoanów, by spowodować ich ukaranie przez wła- 
dze szkolne a nawet przez polieyą. 

— Oberwanie chmury d. 2-go b, m wyrządziła 
znaczną szkodę na polach w Hnatkowicach, Woda zabrała 
wszystko siano skoszone, a resztę zamuliła 


plądruj am płacz, lamenty, nędza, — może 
posłańca nie dostanie. Ja panu radzę . . . jedź, jedź — 
moje konie oddaję na twe rozkazy, możesz je zajechać, 
moki W taliem nieszczęściu, cóżby człowiek nie 


S 


g| uczynił dla bliźniego. 


Hip. A tu jak na dobitek p Hilarego nie wa, mo- 
żeby dał dobrą radę 

Chud. (tobie) Stary lis się złapał. 

Karol. Jechać muszę; tem więcej, że brak odpo- 
wiedzi potwierdza nieszczęście. Ale zanim poznam, co 
straciłem, „. . zanim ujrzę moja mieszkania i pamiątki 
rodziców w perzynie, niech mi wolno będzie 
że chwil kilka przebyć w gronie łaskawego państwa 
Ohud. Wypada zaraz „ natychmiast jechać. 
Karol. . - - i zaczerpnąć siły i męstwa do zniesie 
nia ciężkiego losu. 

Hel O p. Karolu! wierzaj, że głęboko czuję twoje 
nieszczęście. 

Kar Dzięki, dzięki ci Pani! 

Chud (do Fel.) Proszę pani, to też lekkomyślność 
ze strony p. Karola, żeby zostać. 

Jadw. Tylko chwilę . . . 

Chud. Choćby 1 minte. 

Karol. (do Chud.) Pan tego widocznia nie pojmu- 
jesz: pożar mógł mi zniszczyć część majątku, odjazdem 
mogę stracić wszystko ! 

Hel. Ach! 

Jadw. Na Boga! 

Hip. (do Kar.) Bądź panem siebie! 

Chud (do Kar.) (o pan przez to rozumiesz? 

Kar. Tłumacz sobie pan, jak się podoba. 

Chud. (sobie) Zacięta sztuka! Ja się trzymam ojca. 
(do Dobr.) Miałbym jeszcze kilka słów do pomówienia; 
czy mogę prosić ? 


Dobr. (do Kar.) Jeżeli ci, drogi p. Karolu, mogę 
czem usłużyć w tym nieszczęsnym wypndku, rozporzą- 
dzaj mną i całym domem. 

Karol (dziqkuję giestem.) 

Dobr, (do Chud.) Služe panu. (obaj odchodzą) 

Uch. (odohodząc powoli za nima do Karola) Wszak 
było zmasekurowane, . . . to co tam tak się frasować ? 
„. A ja tam (wskazując za odeszłymi) potrzebny . . 
oho... tam ważne będą toczyć się sprawy (adehot 


Scena 17. (Hip. Kar. Jadw, Hel. 

(Z początku wazyscy milczą . .. patrząc w ziemię.) 

Jadw. Okropna klęska! poż S 

Karol. O pani, tę klęskę już przebolałem ; stało 
się, będę miał trochę mniej dóbr doczesnych, Niezna- 
czna to klęska w porównaniu z tą, która mię czeka. 

Hel. Jakaż jeszcze? na Boga! 

Karol, Oczekują mnie następstwa mej nieobeeno 
ści tutaj; ta mała chwila wydrze mi wszystko | 

Jadw. (uspakajając) P. Karolu, jeszcze nia wszy- 
atko . . 

Karol. Tak, pani droga, w niej tracę wszystko; 
wszystko eo mnie tylko do Życia przywiązać mogło. 


h 


Jam sierota od pietnastu lat . .. bez rodziny między 
obcymi sam byłem obeym. I było mi bardzo, bardzo 
ciężko! . . . Tutaj, tutaj — w waszym domu poznaję 


istotę, któraby mi wynagrodziła wszystko ; tutaj pozna- 
łem córkę pani, i miłością pierwszą szczerą przywiązu- 
ję się do miej, i oto tu... tu wydrze mi to szczęście 
człowiek, niegodny podnieść oczu do jej oblicza 

Hel, (więcej do matki) Bóg widzi, co za boleść roz- 
dziera moję duszę! 

Jadw. Ufaj w Bogu, moje dziecię! 

Karol (do Hel.) O pami moja, Nie potępiaj mnie, 


— Statystyka pocztowa. W czerwen 1881 nadano 
w Przemyślu: 14. 760 listów prywatnych niepoleconych, 
(między temi BÓL do adresatów w miejscu) 13 950 kart 
koreapondeneyjnych, 1410 posyłek pod opaską, — 360 po- 
syłek z próbkami, — 810 egzemplarzy gazet, — 8440 
listów urzędowych, 4692 listów poleconych, — 2217 prze 
kazów na kwotę 80,636 złr, 59 ct, — 3058 posyłek 
wartościowych (między temi 510 za pobraniem pocztowem, 
w kwocie 3.512 zi 25 ct. 

Ogółem 50.492 posyłek. 

Nadeszło zań da Przemyśla: 21.450 listów prywa- 
tnych niepoleconych, — 19.770 kart korespondencyjnych, 
— 3.600 posyłek pod opaską, — 540 poayłek z próbka- 
mi, — 14,760 egzemplarzy gazet, — 7740 listów urze- 
dowych, 3.081 listów poleconych, — 1899 przekazów na 
kwote 42.961 zte 84 et, — 3.792 poayłek wariościowych 
(między temi 617 za pobraniem w kwocie 5,426 zł. 67 
et.) Ogółem 76,632 posyłek i | 

— Kulig amerykański. Do liczby oryginalności 
obyczujowych amerykańskich zaliczyć można zwyczaj robienia 
znajomym niespodzianych odwiedzin, czyli tak zwanych 
surprising parlios. 

W tym celu kółko przyjaciół wyznacza sobie sehade- 
kę w umówionem miejscu, na którą, każdy obowiązany jest 
zjawić się w toalecie halowej, zaopatrzony w wina i T92- 
maite przysmaki Wporze, w której rodzina, mająca być 
napadniętą przez nieproszonych gości, ma ndać się na spo- 
czynek, jeden z wesołej drużyny puka do drzwi i ząda 
widzenia się z panem i panią domu w bardzo ważnej spra- 
wie. Zaledwie drzwi odemknięto, już cała ciżba tłoczy się 
do pokojów i nim napadnięci ochtonęli z podziwa, już 
goście rozgoapodarowali się jukby u siebie. Qi przygotowu- 
ją wieczerzę, inni utządzają tańce, lub inng zabawę, za- 
praszając uroczyście gospodarza do przyjęcia w niej udzia- 
ła. Pohnławszy czas jakiś i przewróciwszy wszystko do 
góry nogami, znikają tak niespodzianie jak weszli, ani 
się troszcząc o kłopot, jakiego nabawili dom swoją napa- 
ścią. 


Rodziny liczące wiele znajomych odbierają po dwie, 
a nawet po trzy takie wizyty jadnego wieczorn, 

— Legenda Do rzędu ptaszków spiewających na- 
leży, między iunemi, raszka, erithacns, drobny ptaszek 
z piękną czerwoną plamką na gardziołku, zwany u nas 
niekiedy czerwouogardłem, Ptaszek ten jest u bretonów 
bohaterem prześlicznej legendy, uważającej ga jako wzór 
przyjaciela w nieszczęściu. 

"Wówczas gdy Ohrystns, niosąc krzyż na ramieniu, 
szedł na Kalwarją, wszyscy ci, co żyli Jego słowem, ad- 
stąpili Mistrza. W towarzystwie ofiary i jej oprawców 
pozostal tylko ptaszek, któremn Chrystne rzucił kilka krn- 
szynek chleba podczae Wieczerzy. Ptagzkiem rym była 
raszka Wyziewając ducha, Syn Boży zwrócił gasnące oczy 
na krzak, w którym ptak trzepotał skrzydłami i rzekł: 
„Błogosławiony bądź, boś nie opuścił tego, ktćrego się 
wazyscy wyparli“, Wtedy raszka unosząc się ponad głową 
Ukrzyżowanego, mazezknęla jeden cierń z Jego korony i 
wniosła w swym dzióhku, a kropla krwi uciekająca ze 
zwłok, spadła na pierś jej i zostawiła tam plamkę ognistą. 

— Konwencja ze złodziejami. Pewien amery- 
kanin udając się wraz z rodziną do wód, zamiast zosta- 
wić kogokolwiek do czuwania nad opuszezonem mieszka- 
niem, zawiesił na drzwiach tej treści umowę: 

„Obywatele — złodzieje! Srebro moje i wszystkie 
kosztowności są zastawione w lombardzie. Pozostałe zaś 
skrzynki i tłamoki nie zawierają w sobie nie, prócz atarych 
1 niezdatnych da użytku touletowego akcesoryów. Gdyby 
hea względu na niniejsze objaśnienie, który z gentelmanów 
chciał zadać sobie trud sprawdzenia słów moich, to zechce 
udać wię po klucze do komina w sali bawialoej, gdzie 


znajdzie nadto bilet na 50 dolarów, który zechce łaskawie | 
zatrzymać jaka wynagrodzenie za fatyge i czas daremnie 
stracony, Upraszam nadto o łaskawe wycieranie nóg w 
progu i nia wałanie stearyną dywanów“. 

Przezorny yankee po powrocie swoim znalazł wszy- 
stko w należytym porządku, nawet biletu bankowego nikt 
nie tknąl. Wątyimy, czy nasi „przemysłowcy bez konsea- 
sów” posunęliby do tega stopnia swą delikatność, 

— Ofiarność dowcipnisia. Rozpacz i wesele ma 
tym świecie tak ściśle z sobą się łączą, Że często to, co 
jednemu gorzkie lzy wyciska, drugiego śmieszy. W Rzymie 
rozszalała tłuszeza wyła z radości, gdy przed jej aczami, 
konał w arenie gladjator, a za chwilę potem wołała „chleba*! 

Oto nowa maleńka próbką prawdy życiowej: 

Wówczae, gdy w Węgrzech wszyscy spieszyli z po- 
mocą nieszczęśliwym, zjawia się w pewnem miasteczku na 
ratnszn wesoły człowiek, oświadczając, iż chce złożyć 50 
forenów na Tzecz dotkniętych powodzią 

— Pan? .. . pyta urzędnik, proszę pieniądze. 

— 0, gotówki nie mam ani grosza, olpowiada ofia- 
rodawca, lecz chog te pieddzieniąt florenów odsiedzieć w 
areszcie za długi. 

— Wsprawie czeskich rozruchów senat aka- 
demieki w Pradze na swem posiedżeniu w 12 bm. po wy- 
słnchaniu sprawozdania prof. Rulfa, który przeprowadzał 
dochodzenie dyscyplinarna przeciw studentom obwinionym o 
udział w roaruchach, postanowił wydalić jednego stu denta 
z wszystkich uniwersytetów, auatrynckich, trzech m nni- 
weraytetu Pragskiego nu zawsze, dwu na kilka kursów, kilka 
studentom zaś udzielić nagany. 

Daienniki wiedeńskie donoszą, że i na politechnice 
w Pradze relegowano kilku mezniów narodowości czeskiej 
za udział w ostatnich rozruchach, 

Ciekawiśmy, czy się dzienniki wiedeńskie uspokoją 
po tej satysfakeyi. 

— Zakończył się rok szkolny, a młodzież poroz- 
jeżdżała się na wakacge w różna strony, Pociągi obu tu- 
tejszych kolei są też codziennie przepełnione tak młodzieżą 
spieszącą do domów, jak i ich rodzinami przybywającemi 
po nią. 

— Skutki dawnej pobłażliwości policyi miejskiej 
nie rychło dadzą się wykorzenić, tak ludzie u nas odwykli 
od poszanowania władzy i jej nakazów. P. Maszcznkowski 
ma też na każdym kroku tysiączne przeszkody do zwal- 
czania, a jeżeli ma on sprostać swemn zadaniu, winni go 
obywatele szczerze popierać. Tymczasem nietylko, iż go nie 
popierają, lecz przeciwnie. Mamy w rękach wezwanie da 
jednega z tutejszych obywateli, którego nazwiska nie po- 
dajemy, nie chcąc go tak dotkliwie karać, aby się stawił w 
oznaczonym terminie w biórze inspektora policy. Wezwa- 
ny nistylko, iż temu nie nezynił zadość, lecz na odwrotnej 
stronie, rzucając obolgi na nrzędnika miejskiego, wzywa 
go do tłumaczenia się przed p. burmistrzem. Ta naigra- 
wanie się z władzy i z ustaw przechodzi już wszełkie grani- 
ce i nie powinna być cierpianem ani chwili, jeżeli nie chee- 
my, aby anarchia zapanowała! zupełna. 

Pismo nasze bedzie ile możności występować w o- 
bronie władzy i przytaczać wszystkie fakta, o których tyl- 
ko się dowie, aby tych obywateli, co zapominają o pierw- 
azym Warunkn porządku społecznego, jakim jest poslnszeń- 
siwo władzy, przez karcenie zwrócić na drogę prawa, 

— Niepogoda nie dozwoliła w zeszłą Niedzielę 
urządzić zabawę ogrodową na zamku na dochód Ochrony, 
ma ona się więc odbyć w dnia dzisiejszym. 

— Przykry to los pisma tygodniowego, bo rzadko 
kiedy może ono podad czytelnikom swym świeże wiado- 
mości — uprzedzą je bowiem zawsze pisma codzienne. Tak 
się nam zdarzyło obecnie z wiadomościami o komisyi w 
sprawie kolei ttanswersalnej w Taśle. Korespondencyą otrzy- 


malismy w Nledzielę, że zaś dzienniki codzienne podały 
już wszystkie eaczegóły, więć jest ona jnż dzić bez wartości. 

— Z Rymanowa donoszą nam, iż kąpiele tamtej- 
sze, które jak wiadomo mają te same wody co Iwonicz 
(jodowe), wcale dobrze zaczynają sig rozwijać. Gości jest 
stosunkowo wiele, lecz właściciela nie będą zapewne mień 
takiego dochodu, jaki mógłby być przy tej ilości gaści ką- 
pielowych. Zacna bowiem właścicielka Rymanowa hr Sta- 
nisławowa Potocka daje wszystkim osobom, które tylka 
mieaią się ubogìemi, mieszkanie i kąpiele bezpłatnie. Sli- 
cznie to jent, lecz, jak nam mówią, wiele zwłaszcza Izra- 
elitów nadnżywa tej dobroci, udając hiednych, choé mają 
Środki do zapłacenia, a wobec takich stosunków bardza 
powolnie może się zakład podnosić, zwłaszcza mając do 
walczenia ze znanemi już ogólnie sąsiedniemi kąpielami 
w Iwoniczn. 
— Popis w tntejszej szkole żeńskiej na Zaeaniu z 
nauki śpiewu 1 muzyki, odbył się w zeszłą niedzielę, 10 
bm. po południn. Udział publiczności był nader liczny, Pa- 
pois wypadł bardzo dobrze i wykarał, że nauczyciel mo- 
zyki nie szezędzi pracy i ndziela nauki z należytem zro- 
zumieniem Równocześnie urządzono w sąsiednich salach 
wystawy rohót kobiecych i wystawy rysnnków, a jedna jak 
druga budziły ogólne zajęcie, a druga zwłaszcza ńwiadczy- 
ła o dobrej metodzie nauczania i wielkiej staranności, 
— Zwłoki papieża Pinsa TX. przeniesiona uro- 
czyście w nbiegły wtorek do kościoła św: Wawrzyńca. do 
umyślnie wystawionego grobowca. Pochód wyruszył późnym 
wieczorem. Za trumną szło 200 powozów i 3000 osób. 
W ulicach wiele okien było oświetlonych. Na placu ów. 
Piotra zabrzmiały okrzyki: „Niech żyją Włochy* — pa- 
chód odpowiedział na to okrzykiem: „Niecl żyje Papież!“ 
Na placu Fermów Dyvklecyana, nastąpiły znowu obustron- 
ne okrzyki, i rzucania kamieniami, przyczem trzy osoby 
Zostały zranione. Pa przyaresztowanin kilku osób, pochód 
apokojnie odbył dalszą drogą 

— Pan Władysław Grabowski koncypient adwo- 
kacki z Jarosławia otrzymał dnia 13 Lipca br stopień 
doktora praw na Wszechnicy Jagiellońskiej. 


Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 do 30 
Gzerwea: Breitechid! Józefa, lat 48, żona Dr. med, Nie- 
dźwiedż Michał, 1. 63, zarobnik; Magik Jan, 1, 53, sto- 
larz; Löw Hersz, |. 42, zarobnik; Silber Sara, 1. 32, 
uboga; Szałańska Marjanna, |. 56, zarobnica; Barezak 
Onufry, 1. 62. więzień; i dzieci 18. 

Ogółem niżej lat 5 umarło 9, starszych do lat 20 
umarła 3, ponad lat 20 umarło 7 osób płci obojej. 


RA 


Korsa w Wiedniu 16. lipa o godzinie 6 
minut 30 popołudniu. 
Zjedn. dług państwa w srebrze 78.85 
5 „ s w notach - 17.45 
Losy z 1860 r.. . 5 * z s. 19925 
Akcye Banku narodow. „ „ 834—— 
A kredytowego 359.50 
Londyn , NOR TTS 
Renta w złocie . 93.80 
Srebro . "A 
Dukat . 552,— 
Napoleondor 980. Jio 
100 Marek . 5 57.10 
Rubel papierowy . 118 
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resztą i Hilary przybędzie 
«. jeżeli... . jeżeli... 


przyjadę ... . za późno? 

He]. (stanowcza) P, Karolu! Ja wytrwam ....i 
ezekać będę twego powrotu, 

Karol. O dzięki, dzięki ci Pani! (całuję ją x uczu 
ciem w rękę ) 
(agna matkę i odchodzi z Hipolitem środ, drzwiami) 


Sosna 18. 


Hel. O matko moja! jakaż to piękna dusza! 
._,dJadw. Ciężkie padło na ciebie moje dziecię utra 
pienie | Chodźmy, trzeba się do ciężkiej walki uzbroić 
Hel. Jam gotowa, 


[O o — bocenemi drzwiami) 
chadzi Uchonos 


Scena 19. 

Uch. (stąpa powoli, trzymając arknsz papier zapisanego 
przed sobą) Tak... . jak najformalniej . . . . folwar- 
czek jast | 

Hehehe! (siada, chowa; ten papier i przyjmuje znaną pli- 
kę papierów.) Trzeba zanotować .. . . oto... .tn-... 
Mateusz Ohudogrubski i Helena z Dobropolskich . . . . 
tak.... Hm] najstarszy, .... starszego nie mam 


«...fo.... tó trochę .... Bt. ... głupstwa $ 
ou przy niej odmłodnieje, — ona przy nim zestarzeje, 
zrównają stę, i będzie dobrze; hehehe! w tem moja 
głowa 


Wchodzi szybko Ohudogrubaki. 


Scena 20. 

Ohud, (rzuca się na Uchon, i ściska go.) 

Uch. Dla Boga! co się stało? nastaw uszy! 

Chud, Aha! nastaw uszy! Prawda żeś głuchy? 

Uch "Trochę nie dosłyszę na lewe ucho. Albo co? 

Ohud. Aleś także i ślepy 

Uch. Hehehe! Albo co? 

Chud. (giestam na drzwi) Karol pojechał do djabła 

Uch. Aaa .. . . pojechał. 

Chud. To... . ja (wskazuje na swój rorum). 

Uch. Albo co w głowia? 

Chud. Moja sprawa. 

Uch. Aooaa ! 

Chud. Batoryna nie zgorzało, 

Uch. A gazeta? 

Chud. (pokazuje ma płacenie pieniędzy). Ja, zapłaciłem 
za tę wiadomość. 

Uch. Oouuż! 

Chud. Hilary na polowaniu . . 

Uch. Pif? paf? 

Chud Ja! 

Uch. Uuuf! 

Chud. Kazałem go zaprosić. 

Uch Pif! paf! 

Chud. Z Hipolitem się nie udało, 

Uch. Czy także pif! paf? 

Chud. Dwóch najważniejszych wyforowałem . . - . 


.« pif! pafl; 


wolne pole ... . to moja sprawa. 


Uch. Uuuf! kudna sprawa. 

Chud. Głupiś! Masz folwark (Uch. maca się po kie: 
sseni) choć nia wiele pomagałeś. — Puściłom im finfę | 
hahaha !| 
Uch. Hehehe! finfę! 

Chud No Uchosiu | wkrótce stanowczo ukończę z 

No.... uściskaj mię! 

Uch O co idzie? hel 
Chud. Niech cię djabli porwą (otwiera ramion) 
Uch. Qiegmatycznie) Hehehe! pif! paf! finfa! (ściska- 


ojeem 


Ja się) 
Koniec aktu drugiego 
AKT III. 
Pokój u Dabropolskich, Scena I. 
Dobropolski sam. 

Doczakałem się dnia, którego tak pragnąłem .... 
Ale moje dziew: mutne, płacze, matka płaczo! Hm! 
może rzeczywiście Karol? .. Mateusz czy niesto- 
sowny?. . . Nie, me, spokojnie zamknę oczy, widząc 
moję Helenę w rękach tak stutecznego, zapobiegliwego 
człowieka ... Milość? „.. Ozy to wszystkie mał- 
żeństwa z miłości szczęśliwe ? 

(Wchodzi matuu, zapłukana Japwiga.) 
Scena 2. 

Jadw. Zaprosiłeś dużo gości? 

Dobr A... .tak, moja droga, oczywiście, wszak 
to uroczystość wielka, zaręczyny jedynaczki. 

Jadw. Dla czugoż taki pospiech w tej sprawie, 
mogłeś przewlec 

Dobr. Dotrzymnłem słowa Hilary jest . . Wy 
zawsze jadno i to samo! I ja takża kocham Helenę; 
wy chcecie ezegoś wymarzonego, ja coś realnego. Zre- 


a cofngé się, ani myślę, 


(0. d. n.) 


Wkrótce wyjdzie w Przemyślu 
„Jntrzenka" 


Kalendarz szkolny 
nn rok 1882 

pod redakcyą Benedykta Filipowicza 

wydany nakładem Stan Ferd. Piat 
kiewicza. 


Ogłoszenia do tegoż kalendarza | 


po cenach umiarkowanych przyjmuje 
drukarnia dawniej pod firmą Jana Cara 
w Przemyślu 


| WODY MINERALNE 
m EaR 


z najświe: 


| nadnszły już do głównego składu 
y YB) 8 e | 


1 
M 


wód | 
mineralnych: 


SVROPA w Przemyślu ` 


Qunniki bezpłatnie się rozdają, 
Zamówienia z prowiucyi Diezwłocanie się 
usknteczninją, 

Czereśnie śwież: 
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Kto w watpliwości się znajduje 

którego z zarhwalanych po gazetach leków 
ma użyć, i czy ma go użyć, temu radzi- 
my sprowadzić sobie z e. k. Uniwersytec- 
kiej księgami w Wiedniu — k k. Uni- 
versitałs-Buchhandlung in Wien I, 
Stefansplatz 6 — broszurkę „Wyciąg 
hezpłatnyć znaną także pod tylułem 
„Przyjaciel chorych". w niej bowiem 
Omówione są fachwa i gruntownie njo- 
zawodnai p z lekarzy zale- 
cana Środki lecznicze, co daje choremu 
możność spokojnego zastanowienia się nad 
niemi i wybrania dla siebia pnjodpowie- 
dniejszych. Powinien przeto każdy chory 
broszurki tej z powyższej księgarul przez 
prustą karte korespondencyjną zażądkć, a 
otrzymam ją bezpłatnia | franco 1 
nie potrzebuje Żadnych innych kosztów 
przy tem ponosić. , 


04% 


ANDEL 
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< 
y M. KRUGA w Przemyślu. 


2 prowadziłem, obecnie pod moją wyłączną 
firma 
, J} PONURSKI 
a 


zę a 


3 który przez rok jeden pod firma 


4 
mani © QB O © 
J) Niniejszem mam honor donieść, iż handel kolonialny, win i delikatesów 
w domu Wgo J. Szwarca obok Hotelu Przemyskiego pod godłem KOTWICY 


14 14 
g 


Ło 


K. DOMINIKOWSKI i J. PONURSKI 


A w Przemyślu 


nadal prowadzić będę. 

Dziękując najuprzejmiej P. T, Publiczności za łaska- 
we udzielane nam dotąd zanfanie, upraszam nadal o łaskawa 
względy dla mej nowej firmy. 

Włożywszy nowy odpowiedni kapitał, przez co zna- 
cznie mój handel % porą jesienną powiększony zostanie, i za- 
wiążawszy stosunki z pierwszemi domami handlowemi w 

Hamburgu, Tryeście, Szwajcaryi i Francyi + 
tuszę sobie, iż sprowadzając towary z pierwszych źródeł i li 
tylko najlepsze galunki, będę mógł pod każdym względem, 
tak eo do ceny, jakoteż i gatunku towarów, moich pp. P.T.od- $ 
biorcow najzupełniej zadowolić. 
Jednorwowe choc 
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EN 
jsze znamówiania w moim © 
o jakości i cenie mego 
, udze, mam przeto na- f 
é sobie na dal ględy, o które nprzejmie gy 
Kre i 4 głębokim szacunkiem i powa! 


J. Ponurski. 


handlu do: 
tawam, jakot 
dzieję, iż potrafię zaś 
śmię npraszać. 


Zawiązi y stosunek handlowy z pierwszym domem handlowym w 


awie w Węgrzech utrzymuję zawsze znaczny zapas 
Swieżej Bryndzy 
czysto owczej 


i odstępuję takową w większych ilościach jakoteż i eząstkowo po cenie 
najprzystępniejszej. 

Piwo Pilzneńskie ż Browaru Mieszezańskiego w Pilanie 

nadal utrzymywać będę. pierwszy więk: transport po chwilowej przer- 

ie rozpacznę w dniu 10 Sierpnia r, b., a świ i dobroć tego 

leżeć będzie od udziału Szanownych i łaskawych Panów konsumentów. 

głębokim szacunkiem 

J, Ponursi: 

handel kolonialny win i delikatesów obok Hotelu Przemyski 

w Przemyślu 


To Niniejszem mam honor uwiadomić w, 
nowną P. T. Publiczność, że już uadeszły Ý 
À do mego handlu wszelkie ra 
„świeże wody? 
| Me 
Ñ mineralne 3 
4 KNRAJUWE i ZAGRANICZNE 7 
| i sprzedaję takowe po umiarkowanych = a 
Ú nach 

ý Także już wadezedt pierwszy vapou, Ý 
> CEMENTU y, 
GRO3ZOWICKIEGO 4 
który sprzedaję po zniżonych cenach. I 
Polecając się łuskawym względom Sza- W 


| nownej P. T. Publiczności zostaję 
Y z wysokiem poważaniem 
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!Dla Gospodyń 


Guty. Franck a“ mianowicie 
ta prawdziwa przez 


HENRYKA FRANKA SYNÓW 
w Linen u. Dunajem 
nie była dobrą, toby tylu fabrykantów nie występywało prze- 
ciw niej i nie naśladowało etykiety, barw, druku, papieru, naz= 
wiska i marek ochronnych. 
Zechciejcie przeto, szanawne gospodynie łaskawie 

PRAWDZIWĄ Kawę Francka 
od Fałszywej odróżniać, a to bacząc przy kupnie dokładnie 
na Znaki poznania Prawdziwej, na następujący podpis: 


Le 
MAJ 4, 7.74 
drrid/ Sreaorch, ne 2 


Ludwigshurg s 
rigshurg 


Ci fabrykanci, co nazwiska częściowo lub calkowicie 
FAŁSZUJĄ nie mają INNEGO CELU JAK PANIE OSZUKAĆ. 


Proszę | zatem uważać dokladnie na firme i żądać za- 
wsze tylko 


Prawdziwej Francka Kawy 


gz podpisem 


hreizrik irano- Tomeo 
cT E 
która oprócz tego pod nadzorem W-go Pana Rabina Salomona 


Spitzera w Wiedniu 


Szwagra W-go Pana 
Nadrabina Schreibera w Krakowie sporządzana T“ 


"uz DLA IZRAELITÓW “W5 


jako koszerna według rytuału gwarantuje się. 
Do nabycia we wszystkich wielkich i drobnych handlach 


Na koniec tego miesiąca i Sierpień jeat do 
wynajęcia mieszkanie z dwóch obszernych 
pokoi. kuchni i drewutni na Zasanin w do- 
ran Yeryseli za kolejowym mostem, bęrdzo 
dogofdne dla gości kąpielowych 
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najezystsza ałkaliczna szezawa. 

najlepszy napój przy stole i dla orzeźwienia,. 

używn się znakomicie w nieżycia organów 
addechowych i trawienia jako, też pęcherza 

Pastylki na trawienie i piersiowe. 

Do nabyciu we wszystkich nptękach i 


składach wód mineralnych, kawiarniach 
i restauracyach. 
Henryk Mattoni, Karlsbad. 


AIN-EXPELLER 
ŚB „ kowitą" *2 
Aest bardzo dobrym śrońkiem domowym, 
Kto tego znakomitego leku raz tyllo, ap prze- 
aiw duie, ronmatyzmowi, ruanin w stawach, 
r umatycznemu bólowi zębów itd użył, poleca 
mo niezawodnie dalej, Jest to uwagi unduem 
pod względem wartości Jrezniczej Pi 
leru, i tej jedynie okoliczności 
leny, iż Środek ien bez wszelkiej rekla- 
my w rałej Austryi tak alhrzymie zimlazł 
ożyowszeclinienie, 
Dostać można po cenie 40 et. i 70 et, za 
flaszkę w Przemyśle w aptece p Władysława 
ahlikn 3 we ważystkich aptekach Austto 
er, lub też w centralnym akładzie: Dra 
tk pod „Złatymi Lwem“ w J radze, 
plaiz 1 


n im 
Zaklad budowy młynów 


Na 
Wi 


fabryka maszyn młynarskich 


HOGRDE X SP. W WIEDIUU 


pizosyla qdurmo mlynom i budawniczym 
młyrów swn) wielki jNnstrowany katalox 
z więcej jok 200 rysunkami, maszyn mły- 
uraltich planów dla młynów Budowy i 
przebudowaum miynów i fabryki krup 
wykonywa weding najnawszego systemu. 


Specyal ności: 
Walce porcelanowe Walce da śrufu 
pat Wegmann. pat Ganz & Comp. 


Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu 


